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Roztrząsania 
i rozbiory

„Chlap, chlap, chlupie krew 
w  naszych wykwintnych bucikach”

I
Różnorodny, in terdyscyplinarny ,  n ie rów ny  -  to trzy podstawowe cechy tom u 

Siostry i ich Kopciuszek1. R óżnorodność  w ynika  z tem atyk i  szkiców, k tóre  pozwalają 
się dzielić wedle wielu porządków, na przyk ład  na h is to ryczno lite rack ie  (od 
Oświecenia  do dziś) i teoretyczne (szkice o tożsamości K opciuszka) ,  na  poświęco­
ne k u ltu rze  wysokiej i k u l tu rze  popu la rne j  (film i czasopism a), na takie, które 
m ożna uznać  za analizę  motyw u i na takie ,  k tóre  używają słowa K opciuszek  jako 
po pros tu  poręcznej metafory. In te rdy scy p l ina rn ość  z kolei polega na tym, że au to ­
rzy szkiców w ychodzą poza p rob lem atykę  l i te racką , w k ie ru n k u  socjologii,  psy­
chologii, a naw et te rap ii  uza leżn ień  (szkoda, że w  tom ie  b ra k  choćby k ró tk ich  n o ­
tek o au to rach ,  z których chyba n ie  wszyscy są po lon is tam i; d od a jm y  od razu , że 
nie ma też indeksu  nazwisk). W reszcie n ierów ność  -  jest ona  n ies te ty  kosztem  (czy 
n ieun ik n ion ym ?) ,  k tóry  p rzychodzi zapłac ić  za rozległość podjętej tem atyki .  F i ­
g u ra  K opciuszka okazała  się bow iem m e to n im ią  w ielu , n iek iedy  odległych od sie­
bie, z jawisk współczesnej kultury. S k u tk iem  tego n a s tąp i ło  n ie  tylko zw ielokro t­
n ien ie ,  lecz i rozm ycie  tytułowej kategorii .  N iek ied y  nie jesteśm y pewni,  czy o b ­
serw ujem y w zbogacenie  sensów, czy też jes teśm y św iadk am i um y k an ia  i ro z p ra ­
szania  znaczeń.

W arto  już na  wstępie  wskazać jeszcze in ną  ważną cechę gdańsk iego  tom u. Otóż 
jego tem a tem  n ie  jest sam a l i te ra tu ra ,  lecz to, co dzięk i niej dochodz i do  głosu: po ­
dzia ły  społeczne, stereotypy, up rzedzen ia ,  p rob lem y socjalizacji i psychologii.  Za 
rzecz charak te rys tyczną  w ypada u znać  fakt, że w tom ie  b rak  szkicu, który  sy s tem a­
tycznie opisywałby i in te rp re tow ał is tn ie jące  wersje ba jk i  o K opciuszku. N ie  zaj-

1 Siostry i ich Kopciuszek, red. E. Graczyk, M. G raban-Pom irska ,  Gdynia  2002.
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m ują  się tym redak to rk i w swym k ró tk im  wprow adzen iu ,  za próbę takiej in te rp re ­
tacji nie m ożna też uważać otwierającego książkę szkicu  H an n y  Szymańskiej-Ser- 
kowskiej o Kotce Cenerentoli Basilego. Z powodów filologicznych, bo au to rka  nie 
konfron tu je  teks tu  Basilego z teks tam i P e rrau l t  i G rim m ów , a także m etodologicz­
nych, gdyż nie dąży do ujaw nien ia  różnorak ich  możliwości in te rpre tacy jnych ,  lecz 
przedstawia tylko jedną z nich -  feministyczną. T a k  oto powstaje wrażenie ,  że 
kompozycja i formuła tom u  opiera się na założeniu , że czyte ln ik  nie musi znać sa­
mego teks tu  baśni ani być świadomy ew entua lnych  kom plikacj i ,  k tóre stąd mogą 
w ynikać -  wystarczy m u znajom ość motywu, a tę na pewno posiada; od początku 
n a tom ias t  czyte ln ik  świadom y być powinien, że baśń o K opciuszku  -  jak pisze 
Szymańska-Serkowska -  „wytwarza tylko z ł u d z e n i e  p rze m ia n y ” (p o d k re ­
ślenie au tork i) ,  w rzeczywistości na tom ias t  „przywracając i um acn ia jąc  zakłócony 
chwilowo porządek  p ierwotny, uśw iadam ia  nam  po rząd ku  owego trwałość i zasad­
niczą n iezm ienności i przez to odbiera  nadzie ję  na zm ian ę” (s. 25). Owa nadzie ja  
to bez w ątp ien ia  bardzo  ważny, choć nie jedyny, tem at całego tom u. Tylko czy daje 
się ona utrzymać? Po lek turze  książki t rud no  oprzeć się w rażen iu ,  że nie. Z dan ie  
ze szkicu K azim iery  Szczuki Kopciuszek i maskarada kobiecości „C h lap ,  chlap, c h lu ­
pie krew w naszych wykwintnych bu c ik ac h ” (s. 276) stanowi wymowne ru iny  
owych nadzie i świadectwo.

II
Recenzowany tom zbiera referaty wygłoszone w 2000 roku podczas gdańskiej 

konferencji „K opciuszek w społecznych, m iędzy ludzk ich  i e rotycznych grach o 
tożsamość, władzę, wiedzę i u ro dę” . Jak  łatwo zauważyć, ty tu ł konferencji różni się 
od ty tu łu  książki.  N ie  chodzi tylko o to, że bardzie j rozbudow any  lepiej objaśnia  
p rob lem atykę referatów, ale także i o to, że b rzm i ne u tra ln ie  i „naukow o” , podczas 
gdy ty tu ł książki w yraźnie  narzuca  kon teks t  fem in izm u , nie kojarzy  się „po lon i­
stycznie” ani „ teore tyczn ie”, a wespół z ok ładką (rysunek  kobiecego ciała w gorse­
cie) odwołuje do este tyki k u l tu ry  masowej. Wszystko to są znaczące przesunięcia  
obliczone na pozyskanie  czytelnika, który będzie nie ty lko naukow cem  i polonistą.

Tom dzieli się na pięć części. Część os tatn ia  to zapisy  konferencyjnych d ysku ­
sji. Część pierwsza, (Kopciuszki w  literaturze), rozpoczyna się od w spom nianego  
wcześniej szkicu o Kotce Cenerentoli G iovam battis ty  Basilego, kończy szkicami 
o Iwonie, księżniczce Burgunda  i o powieściach U rsu li  L e  G uin .  Teksty zestawiono tu 
wedle k ry te r ium  h is torycznoliterackiego, mowa jest o tym, jak pisarze różnych 
epok (Mickiewicz, Kraszewski, Orzeszkowa, L eśm ian)  wykorzystywali motyw 
Kopciuszka. Część druga  nosi ty tu ł W  kuchni iw  pałacu: Kopciuszek kultury popular­
nej, trzecia to Kopciuszek w  głębi i na powierzchni (tu zn a jdz iem y  m.in. in te rp re tac je  
Jungowskie, ale jest to część na jm nie j  spójna), ty tu ł  czwartej b rzm i Tożsamość Kop­
ciuszka i ma c h a rak te r  na jbardzie j teoretyczny. Jak ie  są najważniejsze k ie runk i  in ­
terpretacyjne? Czym  jest baśń  o K opciuszku? O czym w istocie opowiada?

Po pierwsze, baśń  o K opciuszku  mówi o „o relacjach w ładzy” (s. 130). Dowodzi 
tego m.in. Barbara  Smoleń w tekście Księżniczka, Kopciuszek, prostytutka i w ładza.
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Z a jm u je  się dw om a fi lm am i, w których gra Ju l ia  R o b e r t s -P re t ty  Women oraz  Not- 
ting H ill. U dow adn ia ,  że kobieta  tak  czy owak zawsze okazuje  się „K opciuszk iem  
języka” (s. 134). V ivian, boha te rka  pierwszego w ym ienionego  fi lm u, aby porzucić  
swa profesję (jest p ros ty tu tką)  i wyjść za m ilionera ,  m us i przyswoić sobie kody 
i zasady dyskursu ,  których znawcą jest on -  bogaty  mężczyzna. Jej „profes ja” s ta­
nowi symbol w ykluczenia  kobiety  z dyskursu ,  w k tórym  p o d m io te m  może stać się 
tylko mężczyzna. Jej awans polega na wejściu w rolę w yznaczoną przez mężczyznę 
-  twórcę języka. Z kolei Anna, boha te rka  drug iego  fi lm u, jest bogatą  ak to rką  i spo­
tyka skrom nego  księgarza. Ale -  wbrew pozorom  -  to nie on staje się K opciusz­
kiem. O n  bow iem nie m usi się zm ien iać , miłość w spania le j  kobiety  zyskuje  nie 
dzięki m etam orfozie ,  lecz dzięki tem u , że pozostaje  tym, k im  od począ tku  byl. To 
ona jest w yalienow ana, ona tęskn i za au ten ty z m em , bo jako ak torka  za jm u je  się 
ilus trow aniem  m ęskich  fan tazm atów  i m ów ien iem  słów, k tóre  nap isa ła  dla niej 
p a t r ia rcha lna  ku ltu ra .

Po drugie ,  K opciuszek  to h is to ria  m iłosna. K ładzie  na to nacisk  A n na  M ar tu -  
szewska w szkicu  Kopciuszek ja k  księżna. Z a jm u je  się p rzede wszystk im  p o p u la rn y ­
mi rom an sam i z serii „H a r leq u in ” . Z rozważań M artuszew skie j  p łyn ie  w niosek, 
że schem at fabu la rny  takich  powieści to swoista m odyfikacja  motywu K opciusz­
ka. M odyfikacja  -  by tak  rzec -  hedonis tyczna. O p iera  się ona bowiem na założe­
n iu ,  „ a b s o l u t n e g o  b r a k u  o b i e k t y w n y c h  s p o ł e c z n y c h  
p r z e s z k ó d ,  k tóre  mogłyby uniem ożliw ić  zawarcie związku m ałżeńsk iego  
między  b o h a te r a m i” (s. 148; podkr. au tork i) .  Ów b rak  przeszkód  wiąże się z p rze ­
k onan iem , że „k ażdem u  współcześnie  ży jącem u człowiekowi wszystko się na leży”, 
co więcej, „protagoniśc i  faktycznie  dobie ra ją  się wyłącznie od s trony  seksualnej,  
n ie znają  się naw et przew ażnie  pod innym i w zględam i, a to, co b iorą  za miłość, jest 
właściwie p o żąd an iem ” (s. 150).

Po trzecie, K opciuszek to baśń  będąca k ry tyką społeczną. W idać  to u K raszew ­
skiego (o czym pisze Ewa Owczarz) oraz u Orzeszkowej (o czym p rzekonu je  B a rb a ­
ra Kosmowska). B oha te rka  Kopciuszka K raszewskiego jest b ied na  w sensie n a jb a r ­
dziej dosłownym -  n ie  ma grosza, zaś królewiczem okazuje  się tu  syn praczk i i rze ­
m ieś ln ika ,  siero ta  Teoś (którego szlachetność zostanie  w ynagrodzona  -  wygra on 
los na loterii,  zapew niający  beztroską egzystencję). Sym ptom atyczne  zdarzen ie  -  
b oh a te rka  Sam  na sam Orzeszkowej gubi nie  pan tofe lek , lecz kalosz! I to nie 
w ucieczce z balu ,  ale p rzed balem . Wedle tej in te rp re tac j i ,  K opciuszek to za tem  
is tota sz lachetna  i b iedna ,  której szlachetność zostaje w ynagrodzona przez los. 
Lecz n iespraw ied liw a s t ru k tu ra  społeczeństwa pozostaje bez zm ian . S e n ty m e n ta l ­
ne ujęcie postaci K opciuszka, widoczne zwłaszcza u Kraszewskiego, jest w yrazem  
bezradności wobec owego krzywdzącego stanu.

Po czwarte, ba jka  o K opciuszku  to teks t o w ym iarze  egzystencja lnym . Mówi 
o tym Zbigniew  M ajchrow ski w szkicu Kopciuszki M ickiew icza, a także w dyskusji,  
której zapis  zn a jd u jem y  w ostatn iej części tom u. Powiada, że „K opciuszek w łaści­
wie nie zna m ater i i ,  c ia ła” (s. 329). Tym czasem  „p rzem iana  jest zawsze zako rze ­
n iona  w m ater i i ,  c ie le”. „N ie  m a świętości bez ofiary, bez oka leczen ia” . K o pc iu ­
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szek zaprzecza  więc „całemu dośw iadczeniu  ludzkości” i „zapow iada  to, co jest 
k u l tu rą  XX  w iek u -o d c ie le ś n ie n ie ,  bezka rn ość” . W  tej in te rp re tac j i  b o ha te rka  ba ­
śni jawi się jako byt bez ciała. Jej m agiczna  p rzem ian a  pokazuje ,  że jest postacią 
niejako w ir tu a ln ą  -  zm ien ia  się tak, jak zm ien ia ją  się postacie na ek ran ie  k o m p u ­
tera po k liknięc iu  „m yszką” .

Po piąte, baśń o K opciuszku stanowi ilustrac ję  dzia łan ia  n ieświadomości.  Piszą 
o tym A nna Switalska-Jopek oraz Ewa Baniecka. Pierwsza au to rka  zak łada , że po­
stacie w ystępujące w baśni nie  są o d rębnym i jednos tkam i,  lecz „person if ikac jam i 
pewnych obszarów osobowości głównej b o h a te rk i” (s. 188). P odobn ie  sądzi Ba­
niecka (s. 203). Akcja zaś jest alegorią „a lchem icznych p rzem ian  człowieka” 
(s. 191). Kopciuszek grzebiący w popie le  to symbol oddzie lonych części jaźni; 
drzewo wyrosłe dzięki Izom K opciuszka to symbol odrodzenia ; dwa białe gołębie 
w ydłubujące  oczy złym siostrom i siadające  Kopciuszkowi na ra m ie n iu  to i lu s t ra ­
cja procesu scalenia jaźni i z in tegrow ania  e lem en tów  męskiego i żeńskiego -  a lbo ­
wiem spełn ien ie  nie jest możliwe bez „konfron tac j i  z c iem nym i s t ron am i własnej 
jaźni oraz bez z in tegrow ania męskiego asp ek tu  własnej n a tu ry ” (s. 199). M ożna 
rzec, że K opciuszek z siostrami tworzy k onstrukc ję  tan tryczną  -  „K opciuszek  
z księciem to główny kanał energetyczny  zwany suszumna, posiadający  połączenie  
z kosm osem , a więc z absolutem. O bie siostry to dwa mniejsze obiegi energetyczne 
- id a  lpingala  -  pełniące rolę jedynie  w obrębie  u k ła d u ” (s. 198, przyp. 35).

Szóstą wreszcie opcję tworzą różnorak ie  in te rp re tac je  fem in istyczne  lub femi- 
n izujące. O nich jednak  za chwilę. Teraz zwróćmy uwagę, do czego jeszcze w yko­
rzystywana jest figura Kopciuszka. Użycia te n ie tworzą jakichś wyrazis tych in te r ­
pretacji ,  lecz mają  charak te r  -  by tak rzec -  doraźny. Is tn ieje  więc „K opciuszek 
«wieczny»”, czyli taki, który nigdy się nie zm ien i  (Kosmowska, s. 76); jak u L eś­
m ian a  -  „n iedow cie lony” (Wojciech Owczarski,  s. 94), gdyż „L eśm ian  ukrywał 
K opciuszka w wizjach postaci ka lek ich , u łom nych ,  zd egradow anych” (s. 88), ta ­
kich jak Kocmołuch czy Snigrobek; is tn ieje  K opciuszek „ p rzew ro tn y” (M onika 
Zólkoś, s. 98), a jest n im  boha te rka  d ra m a tu  Iwona, księżniczka Burgunda', oczywiś­
cie, m am y  też anty-Kopciuszka (M ajchrow ski,  s. 49). W  szkicu  M ark a  Jastrzę- 
b iec-Mossakowskiego K opciuszkiem  okazują  się kolejno X V III-w ieczna powieść, 
„ ludzkie  ciało i cielesność” (s. 27) oraz „ n a tu ra ” (s. 30). A tem atem  szkicu  jest 
oświeceniowa powieść pornograficzna. Postaci K opciuszka używa D an ie la  D zien- 
n iak -P u lina  do snucia  rozważań na tem a t  prasy  kobiecej, a lbowiem -  jak uważa -  
prasa pełni dziś rolę bajkowej wróżki. W  tabelach szczegółowo przedstaw ia  
nak łady  poszczególnych tytułów. U bolew a, że n ies tety  wszyscy u legam y „presji 
p rzem ien ien ia  się w kogoś p ięknego” . „N iebezp ieczny  jest tylko fakt, że uleganie  
tej presji  «bycia pięknym » może być przyczyną wielu ludzkich  t r aged ii” (s. 223). 
J edn ą  z nich może być, jak się zdaje , sch izofren ia ,  gdyż -  jak pow iada Ewa B an iec­
ka -  „K opciuszek rep rezen tu je  typ osobowości sch izo ida lne j” (s. 211).

„Jaki będzie  los Kopciuszka, gdy okaże się, że jej książę ma p ro b lem  z a lkoho­
lem, podobn ie  jak blisko milion uza leżn ionych  w naszym kra ju?” -  pyta d ra m a ­
tycznie D oro ta  Chlebio-Abed (s. 225). „Być może książę będzie  ją bil i poniżał ,
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wywołując w  niej poczucie winy, że on pije,  bo ona nie okazała się prawdziwą księż­
niczką , a jej karoca była zwykłą d yn ią” (s. 227). Może „k s iążę-a lkoho lik”? (s. 227). 
u p a d n ie  na sam o dno ,  a może przes tan ie  pić i „zaangażuje  się w po m ag an ie  innym  
a lk oh o l iko m ”? (s. 228). Co gorsza, jeśli książę może się okazać a lk oh o l ik iem , to 
K opciuszkow i zagraża n a rk om an ia .  M ałgorza ta  H assm an n -F i l ip o w icz  dowodzi, 
że „Z an im  młody człowiek spo tka  na swej d rodze  narko tyk ,  jego postawa życiowa 
p rzyp om ina  K opciuszka  czekającego na wróżkę, K opciuszka  czekającego na księ­
cia,  K opciuszka  czekającego na b a l” (s. 233). A u to rka  stawia tezę, że czytanie  baśni 
jako „wizji p rzem iany  K opciuszka  w kró lew nę” cechuje „osoby u z a le żn ion e” , zaś 
„n iesk rępow any  nałogiem  czy te ln ik” znajdz ie  w  niej przypow ieść o tym , jak „nie 
dać się pokonać złej woli i n iegodnym  uczynkom  innych  lu d z i” (s. 242).

K im  zatem  jest Kopciuszek? W  odpow iedzi w ypada  powtórzyć za M oniką  
Grodzką: „Praw da o K opciuszku  w ymyka się za każdym  razem , k iedy  p ragn ie  się 
ją uchw ycić” (s. 138).

III
In te rp re tac je  fem in istyczne różn ią  się od pozostałych z dw óch powodów. Po 

p ierwsze, z pow odu swego radyka lizm u. Po d ru g ie  tym, że choć da  się w ym ienić  
g rupę  tekstów w yraźnie  mieszczących się w tej opcji (cały ich b lok  zawiera roz­
dzia ł IV książki), to u jęcia fem in istyczne pojawiają  się także w  ra m ach  szkiców, 
k tóre  m ożna zaliczyć do innych ,  wcześniej w yróżnionych  ten den c j i  in te rp re tacy j­
nych. Z  tym podw ójnym  zastrzeżen iem  przy jrzy jm y się, co mówią fem in is tk i .  Oto 
znaczący f ragm ent  dyskusji:

K IN G A  D U N IN :  Wszystk ie  p o rad n ik i  d la  kobie t  mówią nam : „Odkryj  swoje p ra w d z i­
we «ja»” . O n o  rzekom o już jest, gotowe czeka na  odkrycie . Jeśli  odn a jd z ie sz  p raw dziw e 

„ ja”, odn ies iesz  sukces. Nies tety , praw dziw e „ ja” zawsze m usi  pasować do społeczeństwa.  

K opc iuszek  pasuje .  Siostry nie  pasu ją  i d o s ta n ą  za to burę!  Ale p rz y n a jm n ie j  s ta ra ją  się. 
K opc iuszek  jest do szp iku  kości p a t r i a rc h a ln y m  K opciuszk iem . I d la tego  go n ie  lubię.

K A Z IM IE R A  SZCZUKA : Bajka o K opc iuszku  jest p o d s tę p n a  d la tego ,  że jej boha te rka  
daje  się p rzekup ić .  U znała ,  że jest k im ś  lepszym  od innych ,  zwykłych kobie t .  U da ło  się jej, 
powiodło  się dziewczynie . A reszta jest  p rzeznaczona  na rzeź. N a  tym  to polega.

[...]
K IN G A  D U N IN :  Co sy m bo lizu je  w bajce K opciuszek? D la  m n ie  K o p c iu szek  jest sym ­

bolem  kobiety, k tó ra  w chodzi w p a t r ia rch a t ,  n ie  wym agając  żadne j  kas trac ji .  W szystkie 
m u s im y  się kas trować,  ale jest taka ,  k tó ra  n ie  m usia ła  -  jest n ią  K opciuszek .

[...]
AGATA A R A S Z K IE W IC Z :  Logos p rzedstaw ia  kobie ty  jako w ykas trow ane .  O d  trzech 

tysięcy lat tak  żyjemy. Teraz powsta je  py tan ie ,  kto  kogo może wykastrować? K to  k o m u  za ­
graża?

(s. 325-326)

Ta w ym iana  zdań  dopraw d y  może zdumiewać! Swą m il i ta rn ą  m etafo ryką  (zdrady, 
p rzekups tw a ,  zagrożenie ,  p róbow anie  sił, kastrow anie , rzeź), agresją ,  licytacją
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w radykalizm ie , także b rak iem  au to iron ii  i poczucia hu m oru .  A przede wszystkim 
-  n iechęcią  do dostrzegania  kom plikac j i  i jak im ś p rzem ożnym  p rag n ien iem  
patosu.

W  tej osobliwej konkurenc ji  bije wszystkich na głowę K az im iera  Szczuka. D o 
baśni o K opciuszku przystępuje  z gotową tezą, że p a tr ia rcha t  okalecza kobiecą 
seksualność (s. 263) -  i widowiskowo jej dowodzi, okaleczając sam ą baśń. Z jednej 
z wersji wybiera jeden motyw  (okaleczenia stóp przez zle siostry), trak tu je  go 
całkowicie dosłownie i poza jak im ikolw iek  konw encjam i l i te rack im i,  po czym za 
pomocą zawrotnej m eto n im ii  okaleczenie  stóp kojarzy jej się z w ycinan iem  łech ta ­
czek kobietom w Afryce. Folguje  przy tym swej w yobraźni,  szafując tak im i słowa­
mi, jak krew, rzeź, kastracja ,  depres ja ,  śmierć, szlachtowanie etc. Z jej pa te tycz­
nych rozważań wylania się koszm arny  i całkowicie jednow ymiarow y obraz rzeczy­
wistości. Tak oto baśń  o K opciuszku  zostaje w ykorzystana do celów ideologicz- 
no-edukacyjnych -  m a  stać się e lem en tem  tożsamości nowoczesnej, „u św iadom io­
nej” kobiety. Kobiety, czyli is toty symbolicznie , a i całk iem  dosłownie, szlachtowa- 
nej, zarzynanej, katowanej etc.

W ykładnia  taka -  zauw ażm y na koniec -  cechuje się tym jeszcze, że nie d o p u sz ­
cza innych w ykładni,  gdyż z definicji uznaje  je za „zdrad l iw e” albo sform ułow ane 
w zlej wierze. Jakże bowiem pode jrzan ie  b rzm ią  teraz, ostrożne zdawałoby się, 
uwagi M ariusza  K raski sform ułow ane w tekście Czy Kopciuszek może być m ęż­
czyzną? N a przykład, że boha te rka  baśni nie  jest wcale tak  n iew inna ,  lecz przeciw ­
nie doskonale  zdaje sobie sprawę, w jakiej grze uczestniczy (jej pokora  wobec pa- 
tr ia rchalnego  porządku  jest sabotażem, a milczenie  w yrazem siły, nie zaś pasyw­
ności); albo że motywowi K opciuszka  odpow iada po „m ęsk ie j” st ron ie  motyw 
młodszego brata ,  a za tem  za pomocą figury K opciuszka nie da się prosto  i łatwo po­
dzielić doświadczenia  ludzkiego na męskie  i kobiece. Ale, by rzec prawdę, podob­
na skłonność do u n ikan ia  kom plikac j i  pojawia się też w wielu innych  in te rp re ta ­
cjach. N aw et u B arbary  Smoleń (choć jej tekst należy do najlepszych w tomie). 
D laczego bowiem nie zauważa ona, jak ko n tak t  z Vivian zm ien ia  E dw arda  (m ówi­
m y o f ilmie Pretty Womeri)? Z an ied bu je  on p racę, chodzi boso po park u ,  całkowicie 
zm ien ia  się wewnętrznie .  N ie  tylko ona uczy się od niego i do n iego przystosowuje, 
ale także i on do niej. I to bez w ą tp ien ia  w równie w ie lk im  s topniu! Być może boga­
ty E dw ard  jest po pros tu  przedstaw ic ie lem  p a tr ia rcha tu ,  ale to nie p rzeszkadza  m u 
odczuwać pa tr ia rcha lne j opresji. Smoleń doskonale  widzi tę opresję, gdy zajm uje  
się słynną ak to rką  A nną, bo ha te rką  fi lm u N ottingH ill -  nie  jest jedn ak  w stanie  d o ­
strzec tych objawów w dziejach Edwarda! W  fem inistycznych in te rp re tac jach  (co 
jest bez w ątp ien ia  wyrazem a n a ch ro n iz m u  n iektórych polskich  przedstaw icielek  
tego nur tu )  co krok uderza  podobn ie  n ieznośna łatwość w skazywania  w innego. 
Tymczasem w arto w kontekście  baśni o K opciuszku  zadawać sobie (za M ar iuszem  
Kraską) pytanie: „Ale kto z nas jest n iew inny?” (s. 165). I to jest os ta tn i  wniosek, 
który nasuwa mi się w związku z tom em  Siostry i ich Kopciuszek.

Andrzej SKRENDO

102

http://rcin.org.pl




